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OBOWIĄZKI SZUBRAWCÓW IE W  SZCZEGÓLNOŚCI, 1 CA­
Ł E  TOWARZYSTWO SZUBRAWSK1E W  OGOLĘ.

Virtus est y i t iam  fugere ,  e t  sa j iieu tU p r im a  
S tu l t i t i a  cainm.se . 4 ,

TI o r ą  t.

G * y  pismo publiczne pod tytułem, W ia­
domości brukowe , naprzód z przypadko­
wych powodów w .tuteyszem mieście zia- 
wione dnia 20 sierpnia roku przeszłego 
(18 x6), 'po wyyściu dwóch' numerów, usta­
ło , a w kilka miesięcy późnie y , natchnęło 
myśl przyiaznym powszechnemu oświece­
niu niektórym osobom , przez utrzj  manie 
iego doświadczj?ć , czy nie można u nas za­
prowadzić zwyczaiu, ażeby w czytaniu szu­
kano rozryw ki,  i osłabić ten wstręt po­
wszechny, iaki współrodacy nasi od tey dro­
gi niezbędnie potrzebney do oświecania sie, 

Tom F IL  *



o k a z u ią : gcly nadew szystko  iedyną zawadę 
do dalszego w ydaw ania tego pisrna, postrzega­
no w n iedosta tku  p ierw iastkow ego  na  d ruk  
fu n d u sz u , pókiby  się nie znalazł z przeda- 
źy  n u m e rk ó w , a ieden  z przyiaciół oświe­
c e n ia ,  życzący aby się ciągle u trz y m y w a ­
ło ,  na p ierw iastkow e nak łady  b ez in te reso ­
w ne  uczynił wsparcie: gdy w dalszem w y d a­
w an iu  tego pisma , nie ty lko  nie um nieysza- 
ła  się liczba iego czyteln ików , die i tak ich  
m iędzy nim i dostrzeżono, k tó rzy  p rzed  tem , 
zaczynaiąe od ran n ey  m łodośc i, źadney  ni­
gdy dla rozryw ki lub  oświecenia nie czy ta ­
li  xiążki , a  p rzez  okazyw aną do nich od­
r a z ę , zgorszeniem  byw ali młodszym i d z ie ­
ciom ; gdy w ytkn ięc ie  w Wiadomościach 
bratkowych n iek tó ry ch  główniąy szych p rzy ­
w a r ,  iako to :  p i iań s tw a ,  p ie n ia c tw a ,  oszu- 
k ań s tw a  , haniebnego traw ien ia  czasu i ma- 
ią tk u  p rzez  g ry  azardow ne , wielu w tych  
w ys tępkach  zanurzonym  , dało poznać ich 
szpetność, a grę szkaradną  czeAmo, oszustom 
ty lk o  p o ż y te c z n ą , k tó ra  od la t  k ilkunastu  
w  mieście naszem  z nayw iększem  zgorsze­
n iem  g raso w ała ,  przyw iodło  do upadku , 
a  może i na zawsze wiecfenego bez pow sta­
n ia  z g o n u : gdy za tem iz  W ladomościami 
dały  się słyszeć zdania łudzi światl^y szych 
i obyczaiami zaleconych ; za tem  wszystkie 
te  względy s p ra w i ły , źe do w sp ie ran ia  
W ciągiem u trz y m a n iu  W iadomości bruko-



wych , łączyło się co raz  więcey osób, k tó ­
r e  w tym  celu poczęty/się zgromadzać raz 
na  tydzień w niedzielę. , zapisuiąc czynno­
ści swoich >vy\pócl słowny , zacząwszy od 
pierwszego zgromadzenia na  doin iedena- 
s tym  lutego-, następnie kiedy też W iado­
mości stały się formainern pismem pervo-  
dycznem ; kiedy na nie ogłoszona, i na zna­
czną liczbę exernplarzy przyięta  p r e n u m e­
ra ta ,  nie tylko tnieyscowa, ale i pocztowa,  
ze stron naw et  odległych nadesłana;  kiedy 
za tem  , sama wiara publiczna wymaga,  a- 
żeby przez upadek  tego pisma, przed upły- 
ttienietn roczney iego t rw a ło śc i , publicz­
ność a mianowicie p renum era to row ie  za­
wiedzeni  nie b) li ; kiedy za pomnożoną 
liczbą osób, w skład zgromadzenia wcho­
dzących , wynika na tu ra ln a  potrzeba pe­
wnych prawideł  postępowania, ażeby wszy­
scy członkowie zgromadzenia zgodnie dzia- 
łaiąc, tworzyli  iedno ńieiako foremne ciało; 
p r ze to  niżey podp isan i , pracuiąey dotąd 
w tym  zawodzie,  i pod przyiętern nazwa­
n iem  Szubrawców',  zgromadzający się i skła­
dający towarzystwo szubrawskie , dla ubez- 
jpieczenia iego t rw ałośc i , i dla zachowania 
w  swoich czynnościach przyzwoitego po­
r z ą d k u ,  zgodzili się na następuiące  prawi­
d ł a ,  k tó re  stanowiąc szubrawski kodex, ka­
żdemu Szubrawcowi w wvkofianiu iego o- 
buwiązków, maią  przewodniczyć.
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Z a m ia re m  tow arzystw a iest, nie maią* 
/ la  ce lu  żadnych szczególnych osób, wy­
świecać szpetność tych  p rz y w a r  i nało­
gów , k tó re  z n a tu ry  swoiey nie mogąc bydź 
p ra w e m  pow ściąganem i, są iednak  dla spo­
łeczności bardzo szkodliwe , a  u nas z da­
w n a  p o sp o li te ,  i co go rsza ,  że w powsze- 
chnieyszem  m niem aniu , za w ystępki i w ady 
nayczęściey nie są poczytyw ane.

Z  tego rodzaiu  s ą :

x. U żyw anie  nałogowe m ocnych n ap o ­
jów  z u t r a tą  przytom ności i z d ro w ia , a 
o raz  przym uszanie  do tego innych  , i p u ­
szczanie się na  p iiaństw o bez względu na­
w e t  na czas i mieysce, z zan iedbaniem  nay- 
św ietszych n iek iedy  obowiązków s tanu  i 
p o w o ła n ia , i p rzy  te m  z ru in ą  m aiątku.

2 . G ry  w k a r t y ,  czekino i b ilard , z u- 
t r a t ą  czasu , z odw yknieniem  od wszplkiey 
p r a c y , z pogorszeniem  i oszukaństwem  bli­
źnich , z ru in ą  własnego zdrow ia , a u t ra tą  
'w stydu i m aiątku .

5. P ieniactw o, na k tó re  choruią ci wszy­
sc y ,  k tó rz y  la t  kilkadziesiąt ży iąc ,  ciągle 
zostaią w p ro c e d e ra c h ,  i sp raw y  niepokoń- 
czone w spadkach  p rzyym uią  i zostawuią. 
Do pieniaczów tak że  należą, k tó rzy  dla p u n -



k tu  h o n o r u , iak  i sami niekiedy zeznaią,  
p r  awuią się o rzecz częstokroć małey dla 
siebie w a g i , albo i w  krzywdach  istotnie 
w yrządzonych ,  nie przyym uiąc  zadosyć 
uczynienia drogą poiednania i ugody, przez 
p raw ny  p roceder  chcą tyle  uzyskać, ażeby 
się im koniecznie* wszystko co do ni tki na ­
grodziło z l ichwą,  a co s k u t k i e m -na tu ra l -  
n.ey niedoskonałości człowieka, następować 
nie może. ,

4. P różne  chlubienie się ty tu łam i  oy- 
ców albo i dalszych p rzo d k ó w ,  pokrew ień­
s twem z domami znakomitszymi i .m a ię t -  
n ieyszyrni , oraz zabiegi seymikowe , upę-  
dzanie się za urzędami bez chęci i usposo­
bienia,do wypełnienia  obowiązków, z lekce­
ważeniem o b y w a te l s tw a , honoru  i w ykona­
liby przysięgi. r

5. Fałszywe i na  słuszne u  obcych po­
śmiewisko zasługujące m n iem ah ie ,  iakoby 
urzędy mianowicie cyw i lne ,  były udzia łem 
p re ro g a ty w y  s tanu lub urodzenia  , a nie 
zaś profesyą wymagaiącą pracowitego u -  
przeduio  usposobienia przez-gruntowną i sto­
sowną do każdego rodzaiu powołania naukę.

6. Podobnież fałszywe, m n iem an ie ,  ia­
koby  można b y d i  obyw ate lem  światłym, i 
do urzędów praw o m a ią c y m , nie zaym u-  
iąc się nigdy w życiu ksiąg c z y ta n ie m , nie 
szukaiąe ciągle w nich oświecenia s i ę , i
żadnych własnych ksiąg nie posiadaiąc.



I

2 2 2

7. Tegoż rodzaiu m n iem an ie ,  źe mo­
żna bydź słusznym rozeznawcą i sędzią 
W s p ran  ie własney.

8. Złe z rozumiana miłość narodowości,  
zależąca na tern, ażeby bez rozeznania chwa­
lić to wszystko,  co/własne i dawne,  a  po-

- czy tywać za czernienie  n a ro d u ,  kiedy się 
■wytykaią p rzy w ary  ogólne. Albowiem p rzy ­
w a r y  są wszędy, ale wytykanie  «ich znaczy, 
£c ie znaią w k ra iu  za p rzy w ary  ; p o k ry ­
w an ie  zas ich milczeniem, dowodzi w nich 
upodobania  i w s t rę tu  od poprawy.

9- Hoyność w obietnicach  i łatwość 
W p rzy rze k a n iu ,  a nierzetelność w do trzy­
m a n iu  słowa;  wielkie nakłady na powierz- 

, chowną okazałość,  a skąpstwo na życie 
p raw dz iw ie  wygodne i ochędożne ; w po­
t rzebow an iu  cudzey' pomocy i usługi zby­
tn ia  uniżoność, a w innych zdarzeniach bu- 
tność 1 pogarda dla drugich;  i t y m  podo­
bne  p r z y w a ry  dość u  nas pospolite.

P r a w i d ł o  II.

Środkiem dążenia do tego zam iaru ,  ięst  
p rzyk ładan ie  się,  ażeby nie przes tawały  
wychodzić t e raźn ie j sze  W iadomośc i  b r u ­
kowe w duchu swoim ninieyszym.

P r a w i d ł o  III. 

Towarzystwo szubrawskie ma się utrzy-'
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'mywać i pracować dla dostarczania pism 
do Wiadomości brukowych,'

P r a w i d ł o  IV.
P I

Członkowie są dwoiakiego rodzaiu, 
mieyscy i wieyscy, urbani et rusticanL  
Pierwszych liczba ogranicza się do czter­
dziestu , fi każdy nie w młodszym wieku 
przyymuie się iak maiący dwadzieścia pięć 
lat skończonych. Ostatnich , to iest rusty- 
k a n ó w , znaczenie i obowiązki, późniey o- 
pisane i w kodex wciągnięte będą: tym cza­
sem zaś,  zostawać oni inaią wNwiedzy i pod 
rozrządzeniem prezydenta , przez pośre­
dnictwo którego i prace swoie towarzystwu 
co miesiąc przedstawiać powinni. Człon­
kowie mieyscy wchodząc do grona szubraw- 
skiego , otrzymuią od towarzystwa nazwa­
n i a , które we wszystkich czynnościach szu- 
brawskiego zawodu, w mieyscu pospolitych 
imion i nazwisk , im służyć, i używanemi • 
bydźpowinne.  Na takowe nazwania, biorą 
się wyrazy , przez które w czasach mito­
logicznych, przodkowie nasi starodawni L i­
twini, oznaczali czczone istoty , lub szano- 

\ wane z u rzędu ,  czy z cnot znakomitych o- 
soby. Każdy Szubrawiec postara się, w prze­
ciągu całego przynaymniey roku, wynaleźć, 
choćby z cudzą pomocą, a koniecznie przez 
*ię odczytać, w kronikach i dzieiopisach,



opis podania  historj 'cznego o toy istocie lub 
osobie , k tó rćy  zaszczycony nazw am im ,  
nvnac ńa względzie nie tylko własne w t e m  
oświecenie się w rzeczach kraiowych, aie i 
zacny zam iar  uczestnictwa u  ułożeniu histo- 
ry i  mitologiczney narodu l i tewskiego,  któ­
ra  za czasem, pracą, s ta ran iem i nakładem 
towarzys twa  szubra w skiego , dla ziomków 
i uczonego świata przysługi ,  z rycinami 

'wyyśćby mogła. O kazana  w tey  m ierze  
szczególnieysza pilność i gor l iwość , tey» 
między inszemi,  od towarzystwa spodzie­
wać  się mogą n ag ro d y ,  że okazniącego ie 
Szubraw ca  rysy tw arzy ,  w ydane  będą w o-' 
b rązie  te y  istoty' lub osoby, k tó rćy  on no­
si nazwanie, i o k tó rey  zb ieran iem w dzie­
jach wiadomości,  skutecznie  się zatrudniał .  
rJ \ m sposobem , p rzy  wyrażeniu  p rzym io­
tów  właściwych mitologicznych,  przeszłą 
sie do wdzięczney potomności  w izerunki  
pi lnych i gorliwych Szubrawców, na co nie 
mogą bydź oboh tnvmi zacne i podniesione 
u m y s ł y , ponieważ uczy rzymski  szubra­
wiec Cycero :  Trahim ur omnes laudis stu~ 
dio , et optim us guisque m axim e gloria  du-  
citur.

(Ciąg dalszy  w następuiącym numerze.)



M y ś l i  o b y w a t e l s k i e  o  T o w a r z y s t w i e  t y p o g b a f i -

CZN LIM W IL E N S IU E M .

Sa.; ieu lis  e s t m u t u e  c o w u i l i u m  i n

' t o w a r z y s t w o  to zaczęło się w roku prze­
szłym d. 90 kwietnia,  chociaż poźnieyszey 
sa da ty  , ho 4 main , Dokument za ręczny  i 
O rg a n iza c ja , opis związku i prawidła  dzia­
łań zawierające, a p rzy  k ró tk iey  W iadom o­
ś c i ,  w osobney xiążeczce w styczniu d ru ­
ków aney , pomieszczone. Celem tow arzy-  
stwa,  iuaezey kompaniią  zowiąpęgo się, lest ,  
upowszechniać  gust czytania  przez środki 
ułatwiające mnożenie i nabywanie  xiąg po­
żytecznych , mianowicie w mowie macie-  
rzystey. T y m  końcem członkowie składa- ' 
ią a k c y e ,  nayinniey p o i e d n e y ,  sto rub l i  
s rebrem  wynoszące , a z kapita łu  tak  u two­
rzonego , czynią nakłady na drukowanie  
d z i e ł , z k tó rych  taniey przedaży, zysk nie­
wielki , słu?,y na powiększanie p ierwiastko­
wego funduszu ,  przeznaczającego się naco- 
raz  większe nakłady. P u n k t  8 dokum en­
t u  zaręcznego o p ie w a :  ,, Wszyscy bez wy- 
„ łączenia kompaniści,  większą i rnnieyszą 
„ liczbę akcyy posiadający , n iemałą ze sto- 
,, pnia kompanistów innycli działań i czyn- 
„ ności kompanicznych,  iak ty lko w spólne 
„ radzenie i stanowienie o interesach kom -
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„ panii  na zgromadzeniu powszechnem,
„ k tó re  postępuie  w składzie swoirn we-
„ wnętrznym , według organizacyi większo-
„ ścią zdań przepisaney ; a zaś co do osia-
„ gnienia celu k o m p a n i i , w użyciu i roz-
„ porządzeniu funduszu kapitalnego kompa-
„ nicznego, działa kompaniia za pośredni-

n c twem  dyrekcyi  na zgromadzeniu po-
„ wszechnetu większością zdań ustanowio-
» n e y . “

Na d rukow anym  dokumencie  zaręcz­
anym, iest podpisanych członków 5 7 :  po- 
źniey liczba ich znacznie urosła. Po  wię- 
kszey części są to obywate le  pićrwszego 
W kra iu  znaczen ia ,  zasług i godności.

Samo wymienienie  celu , dos tatecznie  
poznawać daie ważność tego stowarzyszenia ,  
a zastanowienie się nad icgo następnościa- 
r u i , osobliwe ieszcze ukazuie  dla ogółu po­
żytki.  Zacność i powaga osób przedmio­
tem  ty m  zaymuiacych się,  nayskuteczniey 
mówią  do przekonania  o iego w a r to ś c i , i 
naydzieln iey zwracaią  umysły do nauko­
wych  zatrudnień. W  związku zaś s towarzy­
szenia \yystawuie się dobitny p r z y k ł a d , że 
i  u nas ła two znaydować się mogą sposoby 
uiszczania przedsięwzięć , większe za sobą 
ciągnących kosz ta ,  bez wymagania  na to 
p rzy t ru d n y ch  ofiar i nakładów od osób po,, 
iedyńczych.

Pod te mi względami uważane towa.



rzystwo typograficzne wileńskie , godną 
inoże pamięci  sta h o  wić u nas będzie epo­
kę , tak  co do powszechniejszej’ troskliwo­
ści o oświecenie ,  iako też co do poznawa­
nia i wyboru  środków służenia dobru ogól­
nem u.  Zaięcie się zatem w tey  mierze  do­
s to jnych  m ężów ,  oprócz zacności główne­
go ceiu, n iemuiey iest waźućm przez, zba- 
wienue u p ły w y  na um ysły ,  iako i przez 
same działania , k tórych tu  n iemożna u w a ­
żać iuaczey iak ty lko zr. prawdziwą usłu­
gę publiczną.

Nie samych zaiste członków tow arzy­
stwa ta k ie g o , obchodzić mogą nakłady i 
s tarania  , łożone przez nich dla ogólnego 
dobra : z a jm o w ać  to musi mvagę wszyst­
kich celowi temu życzliwych. A iako uiszcze­
nie korzyści zamierzonych w szczególe, stać 
się może dzielną pobudką i ' pociągaiącem 
zachęceniem do podobnych przedsięwzięć; 
t a k  mniey pomyślne powodzenie zdolne od 
nich odstręczać. W czesne  zatem p rzew i­
dywanie  skutków i roztrząsanie  uży tych  
środków, niemoźe zdaie się poczy tyw anym  
bydź, za próżne usilow’anie.

P ierwias tkowy zamysł układu tego to ­
warzystwa , różny był w n iektórych  okoli­
cznościach od następnego rozwinienia.  T e n ­
że sam wprawdzie  był zamiar  i też same 
odbierane były ś r o d k i , ale w użyciu tych 
ostatnich na  głównym miał  bydź celu za-
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robek  akcyonis tów ,  tak  , i i  towarzystwo 
stanowić miało kompaniią  spekula torów, 
rodzaiem przemysłu  swego czyniących po­
moc l i te ra tu rze .  Słowem , zysk osobisty 
miał  bydź celem głównym, a pomaganie li­
t e r a tu rz e  celęm wypadkowym. Z przystę­
pujących wszakże poźnieyido  związku, wię- 

/  cey znalazło się takich , dla k tó rych  cel 
pierwszy był obo ję tnym ,  i- k tó rzy go cał­
k iem drug iemu poświęcić chcie l i ,  niepo- 
t rzebuiąc  żadnych korzyści ze swoich akcyy,  
cale  mułoznaezący dla nich a r tyku ł  w y­
da tku  stanowiących. Podług widoku wię­
kszości członków, poszła zmiana w k ie ru n ­
k u  ś rodków,  a cel wypadkow y stał się is­
to tn ie  głównym i można mówić iedynyrn. 
W  brzmieniu  atoli d o k u m e n tu  zaręcznfego, 
maiącego formę opisu kompanii  p rz e m y ­
słowcy, pozostał ćel pierwszy zarobkowy: 
owszem samo sprawowanie  in teresów przez 
dyrekcyą ,  i organizacya towarzystwa,  maią  
p o z e r  tego zmierzania.

Gdyby tow arzys tw o ,  wedle p ierwsze­
go zamiaru było czysto spekulacyynem, 
w te d y  miałoby na naypierwsezm staraniu,  
aby  akcye niezostawały bez przynoszenia  
p rocen tów  i zarobków. W zgląd  na odbyt  
dz ie ł ,  kierowałby w yborem  ich do d r u k u  i 
t a k o w y  w ybór  byłby ł a tw ie y sz y m , t a k  
iak  wszelkie czynności byłyby pośpieszniey- 
szćmi. Stąd częstszy obrót k a p i t a ł u , p rzy -
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nosząc większe zyski, pozwalałby tan iey  zby­
wać - drukow ane xiegi i dostarczałby po­
trzebnego  funduszu na t e  nakłady, bez któ­
ry c h ,  czynności ciągłe i p racow ite , dla ja­
kiegokolwiek zgrom adzenia przeznaczone, 
nigdy należycie i skutecznie odbywać się 
nie mogą. W sze lka  bezna grodna w tak im  

( zawodzie usługą, iest zawsze n ie trw ałą , 
owszem przez  zawód nadziei często szkod­
liwą- Czyności podeym ow ane dla zgrom a­
dzeń , nieroaią tych pobudek, iakie p rzy ­
jaźń , wdzięczność, wzajemność i rozm aite  
zw iązki, powodują osobami poiedyńezem i, 
iednem i względem drugich. W szystko  tam  
m usi i powinno bydź opłacone i wynagrodzo­
n e  dostatecznie.

T ow arzystw o njeszukaiące za ro b k ó w , 
i osobistych zysków dla członków swo­
ich nieprzynoszące , a p rzez same gorli­
wość dla dobra ogólnego czyniące ofiarę 
s ta rań  i n a k ła d ó w , z n a tu ry  swoiey znay- 
duie się w p o trzeb ie  un ikan ia  ^zynności 
ciągłych i p racow itych , albo p rzynaym niey  
ściśle ograniczać ie musi w m iąrę  tych  wy­
datków  , k tó re  n a  to w yraźn ie  przeznaczy: 
inaczey bowiem, lub czynności zostaną bez- 
sku tecznćnń  i z aw o d n em i, lub w yczerpną  
się same nak łady  p rzed  zdążeniem do fcelu 
zamierzonego.

Tow arzystw o  typograficzne wileńskie,
W  ciągu rucznego blisko b y tu  swoiego , nay-
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pierwszy  dowod okazało użyteczności w u- 
lepszeniu Dziennika wileńskiego, k tóry  
p rzy  dawnieyszey penie ,  z w ięk szą  teraz 
■wydawany iest s tarannością  i na piękniey-  
s z \ f i  papierze.  Lecz ten  Dziennik ,  do­
tąd podobno własne ledwo nakłady wrra-  
caiący, nie przenosi ieszcze czystego do­
chodu.

Drugim zaś kosztów towarzystwa owo­
cem iest, wydanie  Krasickiego Baiek, w ma- 
łey  xiąźeczce, przedawaney  po kopieiek 
i5 .  Jak  w ydatek  nato niemógł bydź znacz­
ny, t ak  teź i zysk czysty niewielki.  T y m  
czasem, przy  ograniczeniu teini czynnościa­
mi towarzystwa o b r ó to w , upada całorocz­
n y  procent  od kapi ta łu  ki kudziesiąt akcyy,  
i oprócz tego kilka akcyy,  podobno około 
sześciu, wyszło n a  nieodbite potoczne wy­
datki w d y r e k c y i , co i w innych Jatach 
mieysce mieć musi^ a rnęźe ieszcze i w wię- 
kszey ilości, choćby n aw e t  składanie d y rek ­
c j i ,  tak  iako i dziś,  przez samych człon­
ków to w a r z y s tw a ,( bez osobliwych na to 
iego kosz tów, było dopełnianćm. W sz y ­
stko to ,  podług ścisłey kalkulacyi powin- 
noby się wynagradzać z zarobków ,  co al­
bo t rudno  będzie nadal dokazać ,  albo nie- 
dozwoli uiścić przr, iętey  zasady taniego 
zbywania xiąg, nak ładem towarzystwa d ru ­
kowanych.  Jes t iuź więc na widoku oba­
wa przyszłego ubywania kapitału, zamiast



coby on powiększać się powinien. Mogą t e ­
go członkowie , w większey p rzynaym niey  
części dla siebie niepotrzebować i nie żą­
dać , ale po trzebuje  koniecznie cel zamie­
rzony, w uchybien iu  którego poniosłoby 
Uszczerbek dobro ogólne, dla k tórego ucz}-* 
niona i uroniona o iiara s ta rań  i nakładów, 
byłaby s tra tą  publiczną.

Zdaie  się że czynności to w arzy s tw a  
by łyby  p ro s tsze ,  m niey kosztownie i po- 
śp iesznieysze, gdyby rozdzielone były ie- 
go działania na czysto spekulacyyne i nio­
sące pomoc l i t e r a tu r z e ,  czyli co toż samo 
ie s t ,  gdyby dwa były osobne tow arzystw a, 
z k tó rychby  ied n o , podług w yżey rzeczo­
nego zamysłu p ierw iastkow ego, miało na  
głównym celu zarab ian ie  obro tem  swego 
kap ita łu , łożonego na d ruk  i p rzedaż xią-, 
i e k , i ty m  rodzaiem  przem ysłu  p rzyk ła­
danie się do wzrostu l i te ra tu ry ;  drugie zaś, 
nieszukaiąc żadnego sw'oiego zysku, prostą, 
czyniło pomoc l i te ra tu rz e  przez zachęce­
nia  i w sp a rc ia , ty m  atoli sposobem , iżby 
przeznaczony nato k ap ita ł  n ieubyw ał,  ale 
owrszem przez p raw n e  p rocen ta  w zrastał, 
na  tenże  sam p rzedm io t pomocy i zachę­
cania  uczonych k u  w ydaw aniu dzieł po­
żytecznych.

T ow arzys tw o  spekulacyyne mogłoby 
zostać przy  tęrazn ieyszym  ,ty tu le ' typogra­
ficznego ,  a do składu iego odłączeni by-
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l iby ci cz łonkowie , dla których nie iest 
rzeczą przyzwoitą, nie żądać pobierania 
procentów od swoich akcyy.

Reszta zaś członków stanu dostatniey- 
szego , mogąca swobodnie na dobro usługi 
pubiiczney czynić ofiarę ze swoich akcyy, 
składając zgromadzenie oddzielne od tam- 
t eg o ,  przybMłaby tytuł inny iakikoiwiek 
stosownieyszy. Niechby np. nazwaniem  
tego zgromadzenia było: Towarzystwo p o ­
mocniczo -  literackie wileńskie. 'l akowego 
Z a m i a r u  liczne towarzystwa,  pod różne-  
tni tytułami, dawno znayduią się w wielu 
oświeconych kraiach. Naydawnieysze po­
dobno w Londynie kwitnie od połowy ze­
szłego wieku,  o fctórem uczony Jgnący  
W i  •o d e k  , w wybornem dziele o naukach 
wyzwolonych  (*), gruntownie roztrząsając, 
prawdziwe pomoce i przeszkody do oświe­
cenia ,  na stronicy 4oo tak pisze: „Podo­
bał mi się ów sposób w Londynie wyna-

(*) P. Bentkowski krótko wzmiankuie otem dziele, 
które wszelako gdyby powszechniey było znane 
i czytane, w ieleby może pomogło do sprostowa­
nia u nas mniemań pospolitych, o naukach, oświe­
ceniu i powszeebney instrukcyi. Nie bezuży- 
tecznem iest skrócenie iego, wydane w e W rocła­
wiu r. i8 i4 , ale przepełnione błędami drukar- 
skicmi.



leziony. W i e l u  panów ,  kanclerz królew- 
s tvva, i wielka liczba uczonych ha 60 i 
Więcey,  złączyli się razem  na kształt  zgro­
m adzen ia ,  czyli iak mówią akademii ,  nta- , 
iąc każdego tygodnia swoie schadzki i ra» 
dy. Na początku założenia tego ,  każdy 
z nich  wyliczył 10 ginewów- angielskich 
(wyposi ieden na 60 złotych), przydaiąc  co 
rb k  p'o dwa. T e  pieniądze przed czasem 
wyliczone (które są iak nic u bogatych i 
dobrze maiętnych) były g run tem  u t rz y m a ­
nia żamysłdw zamierzonych,  n ieubywaiąc  
ale raczey  przymnpżbne zostaiąc. Koniec  
tego zgromadzenia , dodawać ochoty uczo­
nym, tak  narodowym iak o i obcym, aby pisma 
swoie podawali pod prasy  drukarsk ie .  K a ż ­
de p ism o,  w jakimkolwiek bądź ięzyku,  
p rze łożone  przed oczy zgromadzenia  owe­
go ,  bywa zaraz c z y tan e ,  i dobrze roztrzą-  
śnione od ludzi uczonych,  na to wysa­
dzonych. Jeżeli  według ich powieści,  zgro­
madzenie  sądzi to  pismo być pożyteczne,  
albo naukom, albo rzem ies łom , albo gospo­
d ars tw a ,  albo rycers twu,  i t. d . ,  i nie sprze­
ciwia się,  ani w ie r z e ,  ani monarchom, na 
ten  czas swoim kosztem podaie do d n i  k u  
ą  potem księgarzowi do przedania.  W y ­
trąciwszy za p a p i e r , za d ruk  , księgarzo­
wi za pracę podiętą  w p rzed aw an iu ,  resz1- 
t a  co się z o s ta ie , pisarzowi tey  xięgi da- 
ie s i ę , ieźeli  p rzy tom ny ,  ieżeli zaś gdzie 
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indziey zo s ta iący , w ie rn ie  m u się p rz e ­
syła. 4i

Podług  tego w zoru  złożone t o w a r z y s t ­
w o ,  obeszłoby się bez dyrekcy i i wszel- , 
k ich  w ydatków  na swoie in t e r e s a , a goto­
w a  iego pomoc wielkiem  by łaby  zachęce­
n iem  do prac  uczonych: z czego bardzo 
w ażne w yp łynę łyby  dla k ra iow ey  l i te ra ­
tu r y  pożytki. Nie iest n aw e t  is to tną  rze ­
czą p o d e jm o w an ie  s ta ra ń  około d rukow a­
n ia  xiąg i ich p rzed u ży ,  iak to  ezyni to ­
w arzystw o  londyńskie: pomoc byłaby  cale 
skuteczną w bezpośredniem  udzielaniu ty l­
ko sum m y na druk , z ubezpieczan iem  zw ro­
tu  iścizny i doliczania w ypadaiącey  p ro ­
w izja ,. a  to  ze ź ró d ła  w yprzedaży  p ie rw ­
szych ekem pltirzów  dzieła w ydrukow anego. 
Z rob ien ie  takowrego u b ezp ieczen ia , n ie  iest 
t ru d ń e m  i zayrnuiącem. T a k i  zaś porzą­
dek  działań, usuw ałby  wszelką po trzeb ę  u- 
t rz y m y w a n ia  rachunków , magazynów? kom - 
m issantów , m a n u a l is tó w , i p o d e jm o w an ia  
n a ' to  kosztów  uszczuplających fundusz, lub  
obciążania członków n iek tó rych , obowiąz­
kam i ciągłey p ra c y  i t ru d ó w  wrymagaiące- 
nii, a niedotyka-iącemi za rów no wszystkich. 
♦Sami au to row ie  i w ydaw cy d z ie ł , podey- 
m ow aliby  chętn ie  i z gorliwością w szystkie 
t ru d y  i s ta r a n ia ,  a  tow arzystw o  by łoby  
ty lko  pow ażnym  areopagiem  li te rack im  i 
dobroczynną dla n au k  opieką. Jakby  p o -
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siedzenia takiego tow arzystw a były  zaymn- 
iąceaii umysł! Jak szlachetny i m iły przed­
m iot zatrudnień dla dostoynyeh obyAiateli! 
Co za przykład pociągający i buduiąYy dla 
m łodzieży i całey publiczności!' iSiie jeden  
może pisarz m iałby na A'idoku powabną 
cliAAalę av uayskaniu od takiego tow arzyst­
w a uznania użyteczności sw oiey pracy: a 
przez to w iele talcnlOAV m ogłoby się obu­
dzić , Avielc usiłoAvań natężyć. Raz złożo­
ny kapitał, choćby naAvet przez takie iak  
av L ondynie dokładki niebył pomnażanym, 
m ógłby wszelako zostawać trArałyin fundu­
szem  i powiększać się procentami: czego 
pewność zależałaby AArszakże od samego to­
w arzystw a , iako czyniącego Avybor d zieł 
zasługuiących na sA\roię pomoc. LatAvo zna­
leźliby się pracoAA'ici w ydaw cy,^  naszych  
daAvnych autoroAv Avieku zygmuntoWskicgo, 
ze szkodą oświecenia i z uymą chwały kra- 
ioAA7ey, w  zarzuceniu i nieznaniu zagrzeba­
nych: a cetjy naród z Avdziecznoscia zakosz­
tow ałby wiebaAA’nie doyrzałych i pozyAvnych' 
owoców  oświeconey obywatelskiey gorli­
w ości.

ToAVarzystAvo typ ograficzn e, stosoAAmie 
do n atu ry  S A im iey , duchem  spekulaCyi oży-  
AAÓoiąe, w łaściw ym  porządkiem  przykłada­
łoby  się przez sw óy przem ysł do dobra o- 
gólnego av zam ierzonym  przedm iocie, i  po­
ciągałoby do skoiarżen ią  sAvego Aviele osob
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w id ok iem  u czciw ego zarobku i  p oży tecz­
nością lokacyi m ałych kap ita lik ów , k tóre  
d la  ludzi stanu m iernego i  n iedostatniego  
jiiep ow in n y  zostaw ać b ezu żytęcznem i.

O ba tow arzystw a  m nożąc x ięg i, tem  
cam em  czyn iłyb y  ie  tańszcm i, a za tem  p o­
m agałyby rze te ln ie  do robien ia  pow szcch- 
n iey szy m  gustu  czytania: działania zas te  
ciągłe i o g ó ln iey sze , sp raw iłyb y  skutek  da­
lek o  w iększy , a n iże li k ied y  kilka lub k il­
kanaście d z ie ł w yp u ści się w  przedaż za  
cen ę niższą od poniesionego na n ie  nakła­
du. Ł T aka w szakże iest cena xiąg  druko­
w anych  dotąd kosztem  teraźn ieyszego  to ­
w arzystw a  typ ograficzn ego , licząc procen­
ta  od iego kap ita łu  i inne w y d a tk i; opu- 
czczaiąc zaś w  kalłłu laeyi te  a r ty k u ły , rze­
czą ie st w id o czn ą , źe ca ły  fundusz prędko  
w yczerp an ym  z o s ta n ie , w yd aw szy  m ałe  
ty lk o  ow oce sw ego przeznaczenia.

D ośw iadczeniem  w szystko się doskona­
l i  i u lep sza , a popraw a w  p iczem  n ie u- 
b liż a ; roztrząsanie zaś cży n ćw  dla ogól­
nego dobra przedsiębranych, iest oddaniem  
czci im  należn ey , i  t o nas ośm ieliło  do w y ­
n u rzen ia  n in ieyszych  m yśli.



P r z y k ł a d  w s p a n i a ł e g o  u ż y w a n i a  © o s t a t k ó w #

N i e  m o ż e m y  p rz e m i lc z e ć  p ra w d z i w i e  
w sp an ia łeg o  czy n u  , p o s tęp k u  zas ługujące­
go na uw ie lb ien ie  p o d n ie s ionych  um y s łó w  
i zdolnego obudzić  sz lache tną  zazdrość  
t y c h ,  do k tó ry c h  p rzy k ład  zda ie  się p r z e ­
m a w i a ć ,  i w z y w a ć  do naś ladowania .

Spo ina  i iakby n a tc h n io n a  m i ło ś ć ,  ied -  
n e i  też  same p a m i ą t k i ,  r ó w n ie  d la  w s z y ­
s tk ich  d rog ie  i m i o n a ,  p o m n i k i ,  godła,  zd a ­
rzen ia  k t ó r e  i e d n a k o w e  w  sercach  w szys t ­
k ich  w z n iec a ią  u c z u c i e , są ie d y n ą  cechą  
n a ro d u .  W z b r o n i o n y  iest  c u d zo z iem co w i  
w s tęp  do t e y  w e w n ę t r z n e y  i sz lach e tn ey  
rośkoszy,  k tó ra  się staie i s t o t n ą , i p r z e z  
ż a d n ą  m oc  n i e w y d a r t ą  własnością  ca łego  
l u d u ,  ied n o  n a ro d o w e  noszącego m ia n o .  

.N a m ię tn o śc i  pospo l i tego  życ ia  i w id o k i  
nii łości  w łasney ,  stale dążą do zn iszczen ia  
t ego  n a ro d o w eg o  i n t e r e s u ,  i ieśli t e n  świę­
ty  w ęze ł  r o z e r w a ć  p o t r a f i ą ,  w tenczas  p o ­
w ie d z ie ć  można:  Juz nie ma narodul Lecą  
dopók i  z ac h o w u ie  on  w  sw ych  p ie r s i ac h  
t o  spólne  u c z u c i e , dopok i  t c h n ąć  n ie rn  
n ie  p r z e s t a i e ,  dopóty  t r w a  rzeczywiśc ie ,  a  
o b y w a te le  iego m a ią  ieszcze zdolność do  
w ie lk ich  czynów ,  w p ośw ięcen iu  osobis tych  
w id o k ó w  in t e re so w i  n a r o d o w e m u .  W ie -  
leź  to o d r o d n y c h  im ie n ia  swego lu d ó w  n i e ­
czu łych  ie s t  n a  to  s łodkie  i  pocieszaiąc©



wrażenie!  Lecz ieśli gdziekolwiek żyje
w n a r o d z i e  to piękne uczucie, i jakąkol­
wiek wynprza się odnogą-" zawsze drogą 
jest nayninieyszu iego isk ie rka ,  zawsze ią 
troskliwie ulrzymywać i pi lnie  rozniecać 
należy , bo ona.tylko zdolna rozpalić po­
chodnią chwały. . / '

Je.-t coś prawdziwie tkliwego w naro- 
dowom uczuciu , skoro ie wzbudza poezya; 
a naydroższena narodow dziedzictwem są 
dzieła ich Wićłkich ludzi. . Kamoeus iest tein 
dziedzictwem Portugalczyków. Świętym 
on iest nieiako dla nich, iako górny poe­
t a ,  a hardzicy jeszcze iako cnotliwy i ,  
oyi^yznę kochający ziomek. L uzyady  ie- 
go„ znaiome czytelnikom polskim z prze­
kład u P. Przybylskiego pod tytu łem L u -  
Życida, zamykaią w sobie to wszystko, 
2 czego luzy tański narad rościć może p r a ­
wa do chwały. Poświęcił on svvoy geni­
i' z na uwiecznienie pamiątki bohatyrów 
swego narodu ,  i na wzniesienie pysznego 
rba cyezyzny pomnika; a uwielbienie; któ- 
r em  Portugalczykowie t Ir ą ku swemu 
poecie, tączy w sobie to wszystko, cokol­
w iek  wspaniałomyślne dusze przyiemnie 
wzruszyć może, i wlać szlachetne w serca 
uczucie. Uniesieniem ziomkow iego po- 
woduie, nie tylko szacunek piękności poe­
tycznych tego dzieła , ale nawet wdzięcz­
ność narodu ku t e m u , k tóry  całe swe ży-



cie iego poświęcił chwale. Jestlo święta 
pamiątka szczęśliwych i pełnych chwały 
czasów, kiedy Kcimpens, wojownik i po­
eta , okryty lauranń zwycięstw, brał lut­
nią w rękę ku sławieniu swych ziomków; 
oraz tkliwe wspomnienie dla mocarstwa 
i wielkości,  k tóre  iuż znikły.

W ydąn ie  łyarnoensa, które w połowie 
roku przeszłego wyszło W  Paryżu, z pod, 
prasy' sławnego - drukarza Firmina D idot, 
nakładem i staraniem Dom Joseph M aria  
de isouza B o t e l h o iest razem świetnym 
dowodem entuzyhzrnu narodowego, i wspa­
niałego h o ł d u , oddanego miłości oyczy- 
stey chwały, przez człowieka znakomitego 
z dostoienśtw, nauki i dostatków. ,

Sztuka typograf iczna , od wynalezie­
nia swego, nic podobno doskonalszego nie 
u tworzyła nad to wspaniałe Luzy'ad wy­
danie , maiące tytuł: Os L u s i a d a s ,  P o e m a  etc. 
t. i. L u zy  ad/y, pojema bohaterskie, L udw i-  V ka Kamoensa. W ydanie nowe i poprawne, 
p rzez  Dom Joseph M aria de Souza Botelho. 
P an F irm in Didot', który sztukę drukarską 
podniosł do wysokiego doskonałości stop­
n i a ,  zdaie s i ę ,ż e  w tern kosztownem dzie­
le  sam siebie przewyższył: cudowna bo­
wiem piękność , czystość i kształtność pis­
ma , dobor l i te r  i ich rozsadzenie z nie­
wypowiedzianym uskutecznione gustem, 
przepych papieru oraz doskonała równość
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farby, d ru k a r s k ie y , w tak p rzy iem ne  oma­
mienie  w praw uią oko,  iż każda s t r o n i c a  
a szezególuiey każdy ty tu ł ,  ślicznym zdais 
sig by d i  rysunkiem.  ( '

S ławny m a la r z ,  P Gerard  p rzew od­
niczył wykonaniu  dwunas tu  rycin  , zdo­
biących tytuły x ięg i ,  żywot  Kamoensa i 
początek każdey pieśni.  Są one dziełem 
n,a> pierwszych,  w te y  sztuce m is t r z ó w ,  a 

Gerard  tak. szczęśliwie wybra ł  ich p rzed ­
m io ty ,  i tak  ie z sobą powiązać umiał,  iż 
całą treść Epopei s tawią oku 'pa t rzącego .  
Ż ad n e g o  leszcze p o em atu  nie z d o b i ły  tak  
p 'e k n e  ryciny;  nigdy wszystkie sztuki ca- . 
zera  nie wznio fy tak pysznego pomnika  
upodobanem u całego” ludu  poecie

W y danie to Luzyąd  K a m o e n s a ,  iest 
dziełem lioyney ofiary ku  chwale oyczy- 
Zny,  i nie będzie się przedawało .  W sp a -  
m a ło m y ś ley  wy dawca wszystkie  m m -  
p la rze  przeznaczył  d 'a  w ie lk ich  bibliotek 
swoi ego kra iu ,  tak,wr Europ ie  iako też w o- 
bu I n d y a c h , oraz dla s ławnych bibl iotek  
innych krWiiow i n iek tórych  swych p rzy­
jaciół. Oprócz ogrumney summy, wy łozo- 
m y ,  na wzniesienie tego pomnika  oyczy- 
znie i poecie ,  l 1. Souza z n iewypowiedzia­
n ą  gorliwością lat  cz te ry  ciągle nad lerh 
w ydan iem  pracował.  Oto są iego słowa, 
położone na końcu „  Uwiadomienia  od 
k tórego  zaczyna się dzieło. „JNayiywsza



miłość ku  oyczyznie,  i uwielbienie dla 
Kamoensa,  zachęciły mię i zagrzewały 
w tem przedsięwzięciu. W olny od spraw 
publicznych Lusług inoiemu kr.aiowi, wi­
dząc się iuż w późney żywota mego iesie- 
rn , i zdrowie rnaiąc awątlóne,  mniema­
łem iź nic w tym stanie przyiemnieysze- 
go o y c z y z n i e  moiey uczymć nie potrafię,  
lak poświęcając móy czas i majątek na po­
rządne wydanie dzieła, w którem czcimy 
pomnik narodowey chwały. Tuszę sobie, 
ze  ten upominek przyjemnym będzie oy­
czyznie, którey miłością tchnąłem zawsze, 
i którey sławę do oStatniey życia moiego 
chwili kochać będę, gdyż śmiało mcp»ę po- 
wieiłzieć: Prceclaęa conscicntia suśtentor,/
cum  cogito mc dc patria aut bene m eruis- 
se , cum p o tą er im , aut certe nunquam n i­
si divine cogitasse. “ (*)

Uwiadomienie to ,  zawiera w sobie, 
wykład środków, których P. Souza użył 
do odkrycia prawdziwych lekcyy  wielu 
mieysc poem atu ,  porównyyv«uąc z sobą 
naypierwsze wydania ; oraz powodów, któ­
re go skłoniły do użycia staley i pewney 
pisowni,  naostatek zasad które kierowały 
wyborem wątpliwych Lekcyy, \-

Żywot Kamoensa następnie po rzeczo- 
nem uwiadomieniu. Pisany iest z wielką

(*) Cicero ad A ttic,



prosto tą ,  i zawiera  w  sobie wiele szcze­
gółu w życia tego poety, k tórych dotąd nie 
znano; kończy się zaś k ry ty czn y m  pqema- 
t u  rozbiorem. T u  wydawca starał się oka­
zać , dła czego K a m o e n s , w oczach i n ­
n y ch  narodów pow in ien  wysokie  między 
p ie rw szy m i  poetami zaymówać mieysee, 
a  co go w  oczach Portugalczyków’' bozkim 
p ra w ie  czynić powinno. „ Luzyady,  m ó­
wi o n ,  są pomnikiem narodow cy  chwały.  
l soema to nie inniey iest dla nas szacow­
n e ,  iak dla  Greków Iliada. Oyciec p o e ­
tó w  opiewał w niey  bohatyrsk ie  Wieki 
Giecyi ;  dla, nas podobnież Luzyady  sławią 
i m ż n e  czyny, w ie lk ie  w y p raw y  i zwycię­
s tw a przodkqw naszych, K ażdy  P o r tu g a l ­
c z y k ,  tym  większy w chwale narodow cy  
m  \ udział, źe naród  iego iest szczupły, i t y m  
żywii-y kocha oyczyznę,  i poetę ,  k tó ry  
t e  świetneUlni uw ieczn i ł ,  i n ie iako  do pó- 
Zucy przedłużył  potomności.  K ażdy  dom 
z n ak o m i ty  znayduie  t u  siebie i wielkie  
czyny  swych naddziadów: i czyliż się słusz­
n ie  pysznić nie rnoźe, czyta ląc swe imie  
wpisane-  w dzieie  bohatyrs twa i chwały? 
K a ż d e  w ie lk ie ,  a n aw e t  i mnieysze m ia ­
s to  iest tu  wymienione.  Portugalczykom 
w ie  w inni  K am oensow i  zachow anie  i u- 
w ieczn ien ie  swey sławy, iak  niegdyś R z y ­
m ian ie  i Grecy  W i r g i l e m u  i Homerowi.  
Byi ieby więc k tokolwiek  z moich rodakow,
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tak  han iebną  skażony oboiętnoscią,  izby  
nayźywszey ku  ternu poecie nie uczu ł  
wdzięczności? Anghk tak  mocno iest  nią, 
dla, swego Schakespeara p rzyię ty ,  iż n ie  
może przenieść, na sob e , ażeby naym niey -  
szy w tym  upodobanym dla ludu  poecie 
błąd w y ty k a n o ,  k tóryby  uwie lb ienie  iego 
t tmnieyszab Jo h n so n , więcey  absolu tny 
niż surowy,  mówi o R a iu  utraconym-. Ja ­
k iż  A n g lik  nikczem ną będzie zn a jd o w a ł 
roskosz znaczyć w  n im  .stronice godne p r z y -  
gariy i w adam i skażone , a ponizaiąc ty m  
sposobem sławę M ilto n a , uwłaczać nieiako 
chwale naszey o jc zy zn y ? K to b y  z P o r t u ­
galczyków śmiał podobnie  z Kamoensem 
p o s tę p o w a ć , w innym  byłby zb ro d n i ,  k tó -   ̂
rąby an tynaoyonalną  nazwać można.  “

Oby podobnie każdy n a r ó d ,  starał s’ę 
wzorem  Portugalczyków , tak  p iękną cześć 
daw nym  swym bohatyrom  wyrządzać!  a 
ka rm  ąc się s łodkiem świe tnych  czasów 
wspomnienieYn, dowodzić w obliczu świata,  
że szlachetnie czuć iest zdolny, że liczy 
w  pośrodku siebie obywate l i ,  go towych na  
zaszczyt imienia  narodowego wspania­
łomyślnie użyć swych dostatków', i dla sła­
w y  narodu poświęcać ie w taki  sposob, na 
iaki okoliczności pozwalaią.

N



—  a 4 4  —-
[

D o  F I L O M E Ł l .

Wolne tłumaczenie z  J. B . R o u s s e a u .

( j r e m u l  Filomelo przecie 
Niechcesz tw ych żalów ukoić,
Gdy wszystko co iest na ś wiecie,,
Chce \wóy smutek uspokoić.

W szędzie tw e przybycie głośne;
Nowe św iata odrodzenie,
W szędzie D ryady miłosne,
Przyiem ne rzucaią cienie.

Daleko stąd wicher w ieie,
I  hartow nem  zimnem pryska,
Cala ziemia zielenieie,
Słońęe pięknym ogniem błyska.

Tobie Cefala kochanka,
Łzam i swemi krzepi florę,
I  zefir każdego ranka,
U przyiem nia nową porę.

Głos tw óy  *łyszec ptastw a szyki 
Zewsząd się zlatuią mnogie;
A naw et i  strzelec dziki 
Nie czyha na dni tw e drogie.

Jednak w tw ey myśli stroskaney 
Inny się przed miot wystawia,



O str&cie siostry  kochaney 
C zuła tw a  duaza rozm aw ia.

Ach! serce moie strap ione ,
R odzi bole nieznośnieyszeł 
T y  płaczesz tru d y  skończone,
Ja  nieszczęścia teraznieysze.

J  gdy baczne przyrodzenie 
Chce tw óy sm utek uspokoić 

Alnie bronno nieszczęść w spom nienie. 

T k liw em i litam i ukoić.
Edward Machwits,

S ł o w i K  a p  o l  o g . 

( j d y  w iosna sw oićm  przybyciem  

D arzy ła  naturę życiem ,
I

A m ay w  ozdoby bogaty,

W  zielone stro ił ię  szaty*

W szystko  się weselić zdaie; 

Stopniały śniegi i lody,
A z nich w ezbrane ruczaie ,
Z sznmćm  toczyły swe wody.

Ł ^k i się w kw iaty  stro iły , 
Pszcżćłki w ule słodycz noszę, 
Skawronek śpiew a miły;

W szystko  oddycha rozkoszę.



W  tak przyiem ney porze roku,
I  piękna Klim ena mała, t 

R rzy czułey swey matki boku, 
N a przechadzkę się wybrała.

Jakże iey niewinna dusza, 
Doznała uciech prawdziwych! 
K ażdy ią  przedm iot porusza,
Rodzi tysiąc uczuć tkliwych.

. 1

T u  ią liliia zachw yca ,"
Owdzie fiiałek porywa,
T u  rum ianey ró^y lica,
Tam  narcyz do siebie wzy\ya.

A w tem  weszły do gaiku,
O  co za radość obfita!
T u  m iły c h  ptasząt bez liku, 
Tysiącem  ią głosów w ita.

Lecz czułe śpiewy słowika, * 
M ilsze nad te wdzięczne tony. 
Jego głos słodki, pieszczony,
Do głębi serca przenika.

„ A c h  matko! K lim ena rzeknie, 
Ja k  ten ptaszek śpiewa pięknie, 
Do to się słowikiem zowie,
£)! ia  go natychm iast złowię.



R zek ła , i cicho się skrada,
Zwolna pod drzewo przybiegaj 
Ale słowik ią postrzega,
I  na in nem drzćwie siada.

Czego Aiciekasz? mówiła,
Jeśli cię złowię ^łowiku 
Umieszczę w mym pokoiku,
Sama cię będę karmiła.

Codzień ci swieżey dam wody, 
Klatkę w gałązki obiorę, S
Będziesz miał wszelkie wygody;
A ty mię w wieczorną porę,

Zabawisz swemi śpiewami;
Lecz na próżno, widzę, wołam,
Ty wzgardzasz memi prożkami. 
Ach! iuz biedź daley nie zdołam<c

Gdy tak ptaszkiem zatrudniona,
Od matki się oddaliła; A 
Az wtem postrzega Damona,
' le n  woła: „ Klimę no miła!

Poczekay trochę cię proszę, 
Poczekly Klime.no droga!
Ja cię nad wszystko przenoszę,
A tyś KUmeno! tak sroga! “



Lecz próżno ią  wstrzym ać żąda,
K lim ena  iak młoda łania,
K tó rą  myśliwy ugania,
W  ty ł  się naw et nieogląda.

Lecz  tylko ukryć się śpieszy,
N a  łonie m atki kochaney;
T a  czułemi słowy cieszy,
W ra c a  przytomność stroskaney:

i, Ach! K lim ena zawołała,
T u ląc  się do inatki łona,
M  tko! uyrzałam  Damona,
I  led wiem uciec zdołała. “

A matka na to odpowie: *
, ,  Otoż przykład moie dziecię,
Jak wdalszey życia osnowie, ‘
Masz postępować na świecie.

B ie rz  naukę ze słowika,
Ze chcąc się sideł uchronić,
Sideł pięknego młodzika,
T rz eb a  uciekać nie gonić. “

Emeryk Staniewicz.

4

D o z w a l a  s ię  d r u k o w a ć  z w a r u n k iem  d o s t a w ie n ia  d o  K o m i­

t e t u  C e n z u r y  s ie d m iu  e z e m p la r z y  dla  raieyac p ra w e m  p r z e z n a c z o r  

ł i y c h .  D n ia  n  m ie s ią ca  K w ie t n i a  r o k u  1819.

X- Ja n  Kanty C/ioilani Prof. Or. CzJ. Kom: Genz.


